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PR O L E T A R IU S Z E  W SZYSTKICH K R A JÓ W , ŁĄCZCIE SIĘ I

B A R Y K A D A
W O L r f  O Ś C I

T y g o d n ik  p o l i ty c zn y  R o b o tn ic z e j  P a r t i i  P o ls k ic h  S o c ja l i s tó w

NIECH ŻY JE  RZĄD R O B O TN IC ZO -C H Ł O PS K I I NIEC H ŻY JE  S O C JA L IZ M  I

P O  C Z W A R T Y M  Z J E Ź D Z I E  
R o b o t n i c z e j  P a r t i i  P o l s k i c h  S o c j a l i s t ó w

Zjazd ten s tanow ić  będzie  n iew ątp l iw ie  m om ent  p rze ło m o w y  w  życiu  i rozwoju  
naszej parti i .  Sp o w o d o w a n y  zosta ł  kon ieczn o śc ią  w y ró w n an ia  k ie ru n k u  ideologicznego, 
w y p ro s to w an ia  linii  party jnej,  k tó rą  spaczyły b łędne ,  o p o r tu n is ty czn e  i z asadn iczo  obce 
naszem u ruchow i ten d rp c je ,  wniesione zarów no  do  u c h w a ł  p o p rzed n ieg o  zjazdu, jak  i do 
pr ktyki  k ie row nic tw a  p rz ez  t m ten zjazd w yłonione  o. T rz e b a  to było nap raw ić ,  aby 
uzdrow ić  pa r tię  >i w y p ro w ad z ić  ją z k ryzysu ,  C zw arty  Z jazd  par ti i  d o k o n a ł  tej n a p r a w y  
i w y p ro w ad z ił  pa r tię  znów na tę jasną drogę walki o w ie lką  id eę  Socja l izm u polskiego, 
jaką Wskazali nam n iezap o m n ian i  Dierwsi wodzowie  nasi,  o jakie j  m arzy  i jaką p ragn ie  
u rzeczyw is tn iać  w ofiarnych sw ych b o jach  k lasa  robo tn icza  i lud p racu jący  Polski,

Dla każdego  robo tn ika  i in te l igenta ,  cz łonka  lub sy m p a ty k a  naszej parti i ,  k tó ry  po" 
ró w n a  u ch w ały  iii-go i  lV-go  Z jazdu RPPS, s tanie  się z rozum iałą  h is to ry cz n a  ro la  i za ­
sługa os ta tn iego  Zjazdu w ksz ta ł tu jących  się  » dzię jacb  po lsk iego  ruchu  socjalistycznego. 
■Porównanie to pow inni  uczynić  p rz ed e  w szys tk im  ci towarzysze ,  k tó rzy  w u czc iw ej  o b a ­
wie p rzed  w e w n ę trz n ą  walką  o rgan izacy jną ,  u lęk li  się kon ieczności  pod jęc ia  z d e c y d o ­
w anych  kroków  w celu  n a p raw ie n ia  zła, w y rząd zan eg o  Polsce  p rzez  w y p a cz e n ie  k ie ru n ­
ku ideo. ,  ego naszej  parti i .  W a lk i  tej  nie m ożna  było un iknąć  — jeś li  p a r t ia  nasza,  w y ­
pch n ię ta  na  m an o w ce  oportun izm u  i frazesu p se u d o - rew o lu cy jaeg o  przez  w p ływ y  obce 
naszem u  ruchow i,  n ie  m ia ła  się zagubić  i z m arn o w ać  wielkiego d o ro b k u  ideologicznego 
g ro m adzonego  t rosk liw ie  p rzez  socjalizm po lsk i  od  sam ego z a ran ia  ru ch u  ro b o tn ic ze g o  
w Polsce .

IV-ty Zjazd wskazując  jasną drogę  zasadn iczych  celów  naszej pa r t i i  i jej zad ań  
b ie ż ą c y ,h ,  u su n ą ł  w ten  sposób  w sze lk ie  p re e sz k o iy  id e o w e  do p o n o w n eg o  z jednoczen i ,  
się w naszej  parti i  w szys tk ich  sz cze ry ch  zw olenn ików  p o lsk ieg o  ru e b u  socjal is tycznego 
w szys 'k ich  s ta rych  i zas lużonyah b o jow ników  PPS, w szys tk ich  dz ia łaczy ru ch u  zawodc 
wego. spółdzie lczego i oświatowego, k tó rych  o d su n ą ł  oportun izm  zbiurokratyzowanym 
p rz ed w o je n n y ch  p rzy w ó d có w  lub  też  rozb ic ie  p o l i tyczne  po lsk ie j  k lasy  robo tn icze j ,

Czołow ym  hasłom, k tó re  w y su w a ją  u c h w a ły  IV-go Zjazdu R PPS. jest ZJEDN
C Z E M E  KLASY R O B O T N IC Z E J  I SK U PIE N IE  W S Z Y S T K IC H  SIŁ  LUDU PR A C U  , 
C E G  > PO LSKI DO W A L K I O W Y Z W O L E N IE  N A S Z E G O  KR A JU  Z PRZEMC 
O K U P A N T A  NIEM IECKIEGO! Nie ma po  s t ro n ie  ludu p o lsk ieg o  n i lo g o ,  k to b y  
trzeby  urzeczyw is tn ien ia  tego  hasła  n iezwłocznie,  jakna jszybc ie j  — nie odczi.tr 
czy nie rozumiał.  W o jn a  w k ra c z a  w stadium o**atnich, na jzac ię tszych  walk.  B ędr  
one toczyły  ró w n ież  n a  z iem iach  p o lsk ich .  Je sz c z e  raz  w y p ad n ie  N aro d o w i  nast-  
p rze jść  p rzez  k lęskę  pożogi  i zn iszczen ia ,  p rzez  p o tw o rn y  hu rag an  szerzące j  się  dc 
śm ierc i ,  ażeby  w ydos tać  s ię  z jarzma, k t ó r t  na łoży ł  na  ka rk i  nasze b a rb a rz y ń sk i  
pant,  O d  tego czy  b ę d z iem y  b ie rn y m i  ob iek tam i tej  k lęski,  m io tanym i bezw oln ie  >■■ 
burzę  w o jen n ą ,  czy  też  czynnym i u c ze s tn ik a m i  w alk i,  w y rąb u jący m i  inężaie  w łasny i  
m ien iem  swe p ra w o  d o  życia  i w olnośc i  — za leżeć  b ędzie  na.sze oca len ie  i przy*.

MM. j««
1958 Cz. D.
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Wybór nie może ulegać wątpliwości. Ale trzeba przecież otrząsnąć się nareszcie 
z iego stanu niemocy i nieudolność-, w klery wtrąć la Naróo nasz, 'gub 13, kierująca 
się interesami k lik i, lecz nie Narodu, polityka sanacyjno - endeckich emigrantów* do 
zwartego kierowanego wspólną myślą 1 wolą, ogó non*rodowego działania. Tizeba zer­
wać, zdecydowanie, bez wahań, po męsku, z w:-tecznictwem, narzucającym swą wolę 
Narodowi, położyć tamę jego intrygom i szantażom, usiłującym rozbić bezcenną dla ludz­
kości jedność aliantów, a w naród własny unieść 1 artroje nienawiści wzajemnej i walk 
bratobójczych. Smutne doświadczenia historii naszej wszak winny być dla das nauką 
przekonywującą. Zawsze w okresach najbardziej przełomowych 1 tragicznych losów kraju 
Vstecznictwo polskie usiłowało rozbić od wewnątrz nieodzowną jedność Narodu i spara­
liżow ać jego wolę czynu,

Niezwykła odpowiedzialność spada dziś na cały obóz demokratyczny Polski. Czas 
skończyć przecież z tym bezsensownym sianem, w którym partie i stronnictwa, głoszące 
hasła postępu i demokracji oddały się ood komendę profaszystows-i h sanacyin i-ozonowo- 
endeckich przywódców i ich zamaskowanych agentów we włąsnym kierowniczym apa­
racie organizacyjnym, Czas zerwać z małostkowym partykularyzmem, z rywalizacją o to, 
pod czyim przewodnictwem, czy pod jakim szyldem ma sie dokonać paląca i niecierpiąca 
ani chw ili zwłoki, akcja scalenia rozproszonych sił i rzu-enia ich do walki o losy Polski: 
czyż nie powinien n ni pa >ć wstydem czoła fakt, że je teśm» ostatnim i j> dynym jesz. ze 
z pośród narodów u-iemicżonych, który nie zdołał wznieść -:ę p na part re «p ry 
i różnice, aby wzorem Francu ów, Włochów, Greków, po łudn i, wy oh Siov.en, Czechów 
i wszystkich innych zniewolonych przez niemieckiego zaborcę — ustalić zgodnie krótki 
i jasny program w alki z najeźdźcą? My, których ojcowie zraszali krw ią barykady walk 
wyzwoleńczych całej niemal Europy w ciągu dwuch ostatnich stuleci i kroczyli zawsze 
w pierwszych szeregach najofiarniejszych bojowników wolności.

Lud pracujący Polski zrozumiał i podchwycił hasło wysunięte przez Krajową Radę 
Narodową zjednoczenia swych sił dla ez.ynnej walki z h tlerowską dziczą. Któż wątpić 
może jeszcze w słuszność tego hasła i w prawidłowość form jego rea lfłac ji po przez 
jaknajściślejszy związek ze soba wszystkich zorganizowanych grup działaczy podziem* 
nych całego k>aju i  wszystkich zbrojnie walczących z wrogiem żołnierzy polskich? Par­
tia nasza była jedną z pierwszych zorganizowanych grup, która ocen 11 właściwie sytu­
ację złożoną, w jakiej znalazł się nasz Naród wskutek zgubnej po lityk i reakcji. Podjęliś­
my bez wahań inicjatywę stworzenia KRN, jako słuszną drogę wvjśda z-dotychczasowe­
go chaosu i bezwładu politycznego. O słuszności n szej d cyzji świadczy szybki wzrost 
naszych szeregów partyjnych i pozytywna postawa mas ludowych, Będziemy nadal kio- 
czyli tą drogą, którą masy ludowe uznały za swoją i za j dynie prowadzącą do celu — 
do Polski wolnej, niepodliigł j i demokratycznej, w której klasa robotnicza w sojuszu z 
chłopstwem i inteligencją pracującą tworzyć będzie fundamenty sprawiedliwego sncjalis-' 
tycznego bytu.

Na drogę tę wzywamy wszystkich szczerych zwolenników postępu, wszystkich, 
którzy pragną wyzwolenia kraju z przemocy wroga, wszystkich, k ló izy wierzą w twórczą 
moc i świetlaną przyszłość Ludu pracującego Polski!.

G D Z I E  S I Ę  P O D Z I A Ł  F A S Z Y Z M  P O L S K I ?
Robiąc dokładny przegląd grup, obozów i pa rtii politycznych Polski podziemnej

— od lewicy, aż po skrajną prawicę, widzi się wszystkie zasadnicze kierunki: komunistów, 
•■skazywanych usłużn;e Gestapu przez posiadającą przeczulony węch reakcję, socjalistów
— mocno dla wstecznictwa polskiego podejrzanych, ludowców - N itrowanych z nie­
ufnością, demokratów, chadeków, endeków i wiele innych mniejszych odłamów, nie ma
— s a n a c j i  i nigdzie nie można spotkać faszystów polskich. Wszystko żegluje pod 
banderą d e m o k r a c j i ,  a faszyzmu po prostu nie ma!

Gdzie się podział? Przecież był i wodzów sławnych miał. Zgi ął? Czyżby rzeczy­
wiście w polskim życiu politycznym zapanowała taka sielanka? Niemożliwe!
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K ło p o t l iw a  p r z e sz ło ść  n ie k tó r y c h  „ d em o k ra tó w ”. Niedawne to a pamiętne
dl a ludu  po lsk  ego czasy, k iedy  nasze  czy n n ik i  m ia ro d a jn e  i pop ierana  p rzez  n ie  w ię k ­
szość  p ra sy  polskiej ,  z rząd o w ą  na cze le ,  z ach ły s ty w ała  się wzoiams us tro jów  spo łecz ­
nych Hitl ra  i Mussoliniego. Im ponow ał,  kusił  „m ia row y krok m ilionów na zachodzie  — 
n a  je-A-n taki ,  na  ro z k az  ... wodza" .

Nie lyiko p a r o w i  z Ozonu i O eneru ,  sfery p rz e m y s ’owe, z iem iaństw o,  duchow ień-  
st ' o po lsk ie ,  w lii r a całego „pros to  z m o s tu " ,  ba! — większość  p ro feso rów  naszy ch  
w y ż s z , c uczelni i p rzedstawicie li  t zw. św ia ta  naukow ego ,  z a c h w y c a ła  się dynam iką  
„ n o w y c h ” ustro jów  faszystowskich , w yraża jąc  się  z p rz ek ą se m  o „przegniłe j  dem o k rac j i"  
państw  zacho nich.

S w o ją  ga tu n k o w o  c iężką  a p ro b a tą  w ym ien ione  pow yżej  sfery  wspomogły  klikę 
rządzącą  w ; roces ie  tworzen ia  w Polsce „ rządów a u to ry ta ty w n y c h ” — k ierow ane j  dem o- 

. kr,, ji, czyli p rzeszczep ian ia  w zorów  hitle rowskiego  to ta l izm u na  p a ń s tw o w y  grunt  polski,  
Szybko  z am ian o w an o  R e ichstag  polski, obdarzoi .o  n a ró d  do dziś lan s o w a n ą  faszys­

towską  k onsty tuc ją  k w ie tn io w ą  m  k tóre j  w sp ie ra  się  emigracy jny  rz ąd  londyński.
Dalej na s tąp i ły  poc iągn ięc ia  „ m o c n e ” a więc: Bereza,  Golędzinów, z m o d e rn izo w a­

ne w ięzienia ,  n iezaw is łe ,  a d z ia ła jące  w in te res ie  kliki sanacy jno  - ozonowej,  sądy  i t. p. 
J a k ż e  to n iep rzy jem n e  i miłe zarazem  w spom nien ie  d la  pp, prez.  R aczk iew icza ,  

gen. Sosnkowskiego ,  Kukie la ,  ks. K aczyńsk iego  z K .A,P-u  i ty lu  in nych  „panów  d em o ­
k ra tó w ” , goszczących  na  te ren ie  jednej  z „ p rzeg n iły ch ” Demokracji ,

W szystk ie  d o ty ch czaso w e  ich poc iągn ięc ia ,  p rz y  obecnośc i  ludow cow ego  p re m iera  
i W R N -ow sk ich  mini-trów, św adczą ,  że umysły te p rzes iąkn ię te  są  w c iąż  jeszcze snam i 
o po tęd ze  m onopart i i ,  dyk ta tu ry  w ojskow ej i po licy jnego  ustro ju  p aństw ow ego .  CÓŻ T O  
—  NIE FA S Z Y Z M  ? I

S an acja  n i e b o S S C ż  ba —  Żyje. O d p o w ied z ia ln a  za k lęskę  w rz eśn io w ą  k l ika  ozo­
n o we  - sanacy jna,  znaliiz łws y  się p o d  p ręgerzem  m al t re to w a n eg o  przez h i tle ryzm  całego 
N aro d u  po lsk iego  — zaszyła  się  w p rzy s ło w io w ą  m ysią  jamę. Niek tórzy  już pogrzebali  
n ieboszczkę  sanącję  z w e s tch n ien iem  ulgi. Naiwni po czc iw cy  uw ierzy li ,  że p o d  c ięża rem  
hańby, udusiła  się s ła w e tn a  „e l i ta ”.

Z aw ie d l i  się sredze .  S .nac ja  przyczaiła  się  ty lko  na czas na jw iększego  rozgory ­
czenia ,  w  n i rodz ie  i s to p n io w i  zae rę tu  prze  ń kać  do różnych  o r  rinfzacji ,  o p a n o w y w a ć  je 
częśc iow o lub zup e łn ie  ,-ż w .ońcu w ylaz ła  na św iat ło  dzienna.  Na ią a ąw szy  na sw o je  
ob licze  m askę  d e m o k ra c j i  p r '- /s tąpita  do w yb ie lan ia  swoich  b y ły .h  wodzów, R ó w n o cze ­
śnie o dbudow uje  ca ły  s vój ap a ra t  a d m in is t racy jn y  i ooraz p e w n  ej poc ynu czuć się w 
siodle na  d a w n y m  miejscu. N,-jdobitniej  św iad czą  o tym  słowu typo  .v g .  p rzed s taw ic ie la  
Ozono  - sanacj , jej byłego  Min. P o l i c j i ;— p r e z y d e n ta  R aczk iew icza  z okazii  3-go Maja: 

„Państw o  nasze  n ie  p o trzebu je  być tw orzone  na  nowo. Musi ty lko  wyjść 
n a  św ia t ło  d z ie n n e ”.
Tego samego z d a n :a jest, uszczęś l iw ia jący  na ród  swym w odzostw em , w brew  woli 

jego p rzy tłacza jące j  większości ,  p, gen, Sosnkow ski .  T ru d n o  w ciPej hist >rii ludzkości  
znaleźć  m ęża  stanu o p o d o b n ie  w ytar tym  czole.

F aszyzm  p o l s k i  m e  Z g i n ą ł .  Z pod b a rw n e j  maski  dem okrac j i  p rz ez ie ra  w ięc  fa­
szyzm polski.  Nie zginął na  n ieszczęśc ie  na rodu ,  żyje  i o k rw aw io n e  w krwi b ra tn ie j  tapy 
po władzę w Polsce N iepodleg łe j  wyciąga.

T u  znowu nie  jeden  p o czc  w ina  żachn ie  się. P rzec ież  u nas nie ma Quislingow, P e ­
ta inów, Lavalów , że na  to mógł się z dobyć  jedynie  N aród  P o l s k i ! W id o czn ie  faszystów 
w Polsce  nie rpa.

Po zo rn a  jest s łuszność tak iego  rozum ow ania .  Quislingow, Pe ta inów ,  L avalow  i p o ­
dobnych  im zd rajców  ■ f icjalnie  w sp ó łp racu jących  z Hit le rem  nie ma u nas z innych  n ie ­
co powodów .

da  faszysto r polsk ich  p o n ę tn y m  b y ł  p rzed  wo ną  hitleryzm — z ale a, lopóki 
u a jm i s i  gości - z B e r l i n a , .bywali  u nas w ch ara k te rze  gości, pouczali  jak  łatwiej gnębić 
a za razem  ro zb ra jać  w łasny  na ród .  Robiono to w szys tko  z zim nym  w y ra ch o w an ie m  na 
przyszłość .
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Przy sz ed ł  w końcu  i ten  m om ent ,  k ied y  poc iąga jący  faszystów  po lsk ich  — krok 
h i t le row sk iego  żo łdaka  p rz em asze ro w a ł  p rzez  ziemie polskie,  p rzez  zb roczone  krw ią  ż y ­
w e ciało N a ro d u  — k ie d y  o d urzony  zw ycięs tw em  h itle ryzm  p o c zu ł  się jedynym  panem  
w  E urop ie ,  nie zechc ia ł  uznać  n ikogo, n a w e t  sw ych p o b ra ty m có w  z ONR i O W P.

T y lk o  na  sk u te k  tego  w ie lu  n aszych  faszystów, g an ia l iz u ją c y eh  w odzów  ozonow ych  
w ola ło  nie z ac h w y cać  s ię  z bliska tym  „m ia ro w y m ” k rok iem , k tó rego  ś lad y  na c ie le  Na­
rodu  polskiego zostaną  na  dz ies ięc io lec ia  ca łe  o i le  nie  n a  wieki.

W ygodnie j  okaza ło  się w a lczyć  św ieżo up ieczo n y m  „ d em o k ra to m ” z Londynu  i to 
p rz e d e  w szys tk im  z sojuszniczym rządem  ZSRR.

G o d n ą  ich in ic ja tyw ę  p o d c h w y c i l i  g o rąco  w K ra ju  pan o w ie  Bory, Żegoty i w imię 
d e m o k ra c j i  z ap ew n e  rzuca ją  h as ła  wa lk i  b ra tobó jcze j ,  ba  — r o z k a z y l

Fak ty czn a  by le  nie oficjalna p om oc  h i t le row sk im  zbirom to p rzec ież  nie faszyzm, 
a  „d em o k rac ja "  re ak c j i  polskiej .

N ie ch n o b y  p. A d o lf  by ł  n ieco  m ęd rszy m  d y p lo m a tą  i coś nie coś w sw oim  czasie 
p rzyob ieca ł ,  W y laz łb y  na  św iat ło  d z ien n e  faszyzm polski,  Z naleź l iby  się nie g^rsi od 
L av a ló w  i Q uisl ingow 1

N ies te ty  — Hitler  wzgardzi!  faszyzm em  po lsk im , jak  jego żo łdak  przegniłym  wie­
chciem. Nie chciał  n ic  dać ,  nic o b ie c a ć  n a w e t .

O czyw iśc ie  tak  p la ton iczn ie  pan o w ie  faszyści p o lscy  p rz ec ie ż  . . , nie mogą. Hit le r  
zapom ina,  że dla jego p ięk n y ch  oczu  p a n o w ie  faszyści nas i  p rzek re ś l ić  się  w o bec  włas­
nego n a ro d u  nie  b ę d ą  ahcieli .  Dziś k ie d y  są p ew n i  os ta tecznej  k lęski  H i t le ra ,  z d e c y d o ­
wali  się w ybrać  bardzie j  o d p o w ie d n ią  drogę.

O p a n o w y .. ując co się ty lko  da od dołu i od góry. W alkę  z ok u p an tem  sabotują ,  
p rzew lekan iem  speku lu ją  na „w y k rw a w ien ie "  Rosji, B łyskotliwymi ak tam i  t e r ro ry s ty cz ­
n y m i  s ta ra ją  się w ykazać  a liantom, źe oni są jedynym i walczącym i z okupacją ,  a lbo p rz y ­
najm niej  jednym i obok  innych ,  by a l ianc i  w końcu nie postawili  sp raw y  w Polsce  tak 
jak  w Jugos ław ii  i p, gen, Sosnkow sk i  n ie  p o d z ie h ł  losu p. gen. Michajłowicza.

W idać  g d z ie  j e s t  faszyzm  po lsk i.  T eraz  d o p iero  po  tych  w s zy s tk ic h  ro z w aż a ­
n iach  nie t ru d n o  znaleźć  faszyzm polski.  W id o c zn y  jest on  w em igracy jnym  rządz ie  1 >n- 
dyósk im , p rz ed e  wszystk im  w  oso b ach  p. gen. Sosnkow skiego ,  b. ozonow ego  m inistra  po­
licji prez.  R aczk iew icza ,  gen. K ukie la  — s ław etnego  K atyńczyka ,  w oju jąceęo  faszysty  z 
C iem n o g ro d u  —  N ie p o k a lan o w a  ks. K aczyńsk iego  m inistra  O św ia ty  i Kultury, k tórem u 
zam ierzono  p o w ie rzy ć  w y c h o w a n ie  m łodych  pok o leń  n a ro d u  po lsk iego .  M im owoli  bije w 
nozdrza  s tęchlizna  ś red n io w iecza  i inkwizycii.  J e s t  tam  jeszcze wielu  innye'h, u k ry w a ją ­
cych się za p lecam i  p seudo  - lu d o w co w eg o  p re m iera  i p se u d o - so c ja l is ty c z n y c h  m inistrów, 

Z rz ąd u  p r z e le w a  się  faszyzm do d e lega tu ry ,  do a rm ii  em ig racy jne j  — s łynne  a n ty ­
sem ick ie  p ro c e sy  w ojskow e w L ondyn ie ,  sk ie ro w an e  przez  polskie  w ładze  w o jsk o w e  
p rzec iw k o  polskim  żo łn ie rzo m  Żydom! N a j jask raw szym  dow o d em  jed n ak  jest p roces  p a ­
les tyńsk i,  w k tó rym  zosta ło  sk azan y ch  p rzez  polsa i  sąd  w o jenny  30 o f ice rów  i żołn ierzy , 
za  w ys łan ie  d epeszy  do  sojuszniczej A rm ii  C zerw one j  i w a lczącego  u jej boku b ra tn iego  
K orpusu  gen, Berlinga —  na  dożyw ocie  i po  20 lat  w ięzienia .

T e ra z  w id a ć  doskona le  gdzie  się  p o d z ia ł  faszyzm polski.  Z d e leg a tu ry  p o p ły n ą ł  
do R ady  Je d n o śc i  N a rodow ej,  czy l i  zam ianow anego  p a r la m e n tu  Polski Podziem nej,  s fąd 
p rz e n ik n ą ł  dalej  do Arm ii  K ra jo w ej  i pow oli  ro zp rzes t rzen ił  się szeroko  w p o dz iem nym  
życiu po l i tycznym  Polski.

U w y p u k l i ł  go św ie tn ie  gen, Żeligowski w n iep rzebrzm ia łe j  jeszcze m o w ie  w  czasie 
n ie d a w n y c h  a b u rz l iw ych  o b ra d  R a d y  N aro d o w e j  w Londynie .

P ię tn u jąc  p o l i tykę  całego rz ąd u  em igracy jnego  za rów no  w  s tosunku  do N arodu  jak 
i w  stosunku  do naszego n a jw iększego  są s ia d a  — ZSRR, m ó w ca  w sk aza ł  s łuszną  drogę 
po k tórej w inna  kroczyc  w na jb liższe j  p rzyszłości  po lska  racja  stanu,

N aras ta jąca  na a re n ie  m ięd zy n aro d o w e j  i w K ra ju ,  w roga  w s tosunku do fa szy z ­
mu, rzeczywis tość  po l i tyczna  zm usi  a osta tn  o w s teczn ic tw o  polskie  do wycofania  s ię  z o- 
kop ó w  Sw. T ró jc y  — szań có w  n a jpod le jszego  w s teczn ic tw a .  R ozpoozął  się ruch  w k ie ­
ru n k u  rek o n s tru k c j i  r z ąd u  londyńsk iego .
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Dziś  j e s z c z e  n ie  w ia d o m o  ja k  d a l e k o  s ię g n ie ,  ta  r e k o n s t r u k c j a ,  c z y  w s z y s c y  p a n o ­
w ie  f a s z y ś c i  z n a j d ą  się  p o z a  n a w i a s e m .  J e d n o  je s t  d la  n a s  n i e w ą t p l i w e ,  że  s ło w a  s k a z a ­
n ego  n a  d o ż y w o c ie  p r z e z  p o lsk i  s ą d  w  P a l e s ty n ie  p u ł k o w n i k a  M a k o w s k i e g o  " T E N  W Y ­
RO K  W A M  P A N O W I E  Z A M Y K A  D < O G Ę  0 0  P O L S K I  -  A  M N IE  O T W I E R A "  z s y m ­
bo lu  p r  e r o d z ą  s ię  w  fak t ,  k tó r e g o  d o k o n a  n a r ó d  p o l s k i  p r z e z  s t w o r z e n i e  N ie p o d l e g ł e j  
P o lsk i  L u d o w e j ,

P A Ń S T W O  A K O Ś C I Ó Ł
( T e z y  d o  p r z y s z ł e j  k o n s ty tu c j i  p o lsk ie j . )

S t o s u n e k  od  re l ig i i  je s t  j e d n y m  i  p o d s t a w  w y c h  za  a d n i e ń  u s t r o jo w y c h  w s p ó łc z e ­
sn e g o  p a ń s t w a .  D o n io s ło ść  te g o  z a g a d n i  tua  jes t  sa m  i p r z e z  się  z ro z u m ia ła .  C h o d z i  t u  o 
s to s u n e k  p a ń s t w a  d o  s f e r y  u c z u c i o w o  - w i e r z e n i o w z j  c z ł o w i e k a  i o b y w a t e l a ,  s f e ry ,  k tó r e j  
p o s z a n o w a n i e  i oc 'n -ona  p r a w n a  jes t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e j  o r g a n iz a c j i  p a ń s t w o w e j .

W ś r ó d  r ó ż n y c h  w o ln o ś c i ,  j a k ie  p o r ę c z a  p a ń s tw o  d e m o k r a t y c z n e  s w o im  o b y w a t e ­
lom , jed  io z c z o ło w y c h  m ie j s c  z a jm u je  w o l n  ść s u m ie n ia  i w y z n a n ia .  W o ln o ś ć  su m ie n ia  
p o l e g a  n a  f a k ty c z n e j  i p r a w n e j  m o ż n o ś c i  w ie r z e n i a ,  w z g lę d n ie  n ie  w i e r z e n i a  w  j a k ą k o l ­
w i e k  d o k t r y n ę  re l ig i jn ą ,  a  w ię c  t a k ż e  n a  p r a w i e  o b y w a t e l a  s w o b o d n e g o  w y b o r u  re l ig i i .  
P r a k t y c z n e  z n a c z e n ie  w o ln o ś ć  s u m i e n i a  p o s i a d a  d o p i e r o  w  p o ł ą c z e n i u  z w o ln o ś c i ą  w y z ­
n a n ia ,  t j .  p r a w e m  s w o b o d n e g o  u z e w n ę t r z n i a n i a  w ie r z e ń  za  p o m o c ą  o b r z ę d ó w  i n a u c z a n ia .

O p r ó c z  p r a w a  s w o b o d n e g o  w y k o n y w a n i a  k u i tu  r e l i g i j n e g o  w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i w y ­
z n a n ia  z n a j d u j e  sw ój  w y r a z  w z u p e ł n y m  r ó w n o u p r a w n i e n i u  o b y w a t e l s k i m  i p o l i t y c z n y m  
lu d n o ś c i  k r a m  b e z  w z g lę d u  n a  jej t a k i  c z y  i n n y  s t o s u n e k  d o  re l ig ii ,

Z z a s a d y  r ó w n o u p r a w n ie n i e  o b y w a t e l i  b e z  w z g lę d u  n a  ich  r e l ig ię  w y p ł y w a  k o n ­
s e k w e n t n i e  z a s a d  i r ó w n o u p r a w n i e n i a  w s z y s tk i c h  w v z n a ń  w o b e c  p a ń s t w a .  U p o ś l e d z e n i e  
p e w n y c h  w y z n a ń  p r z e z  p a ń s tw o  tv m  s a m y m  u p o ś l e d z a  o - y w a t e l i  n a l  ż ą c y c h  d o  t y c h  w y ­
z n a ń  w s to s u n k u  d o  o b y w a te l i  n a l e ż ą c y c h  d o  w y z n a ń  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  c o  w  d e m o k r a ­
t y c z n y m  u s t r o ju  p a ń s t w o w y m  je s t  n i e d o p u s z c z a ln e .  Z te j  te ż  z a s a d y  w y n i k a  c a ł k o w i t e  
r ó w n o u p r a w n i e n i e  - tanu  b e z w y z n a n io w o ś c i .

P a ń s t w o  d e m o k r  >tv c z n e  w y c h o d z i  z z a s a d y  p o s z a n o w a n ia  r e l ig i i  i g o d n o ś c i  w y z ­
n a j ą c e j  ją m d n o s tk i  lu d z k ie j .  D la te g o  re l ig ię  u w a ż  z .  a a jb  rd z ie j  o s o b i s t ą  s p r a w ę  c z ł o ­
w ie k a .  W t y m  z r o z u m ie n iu  p a ń s t w o  d e m o k r a t y c  n a  n ie  i n t e r e s u j e  s i ę  t r e ś c i ą  s to s u n k u  
o b y w a t e l i  d o  r e l ig i i ,  u z n a j ą c  to  z a  n i e t y k a l n ą  s p r . w ę  i e h  s u m ie n ia .

Z w ią z k i  r e l i g i n e  m a ją  n a t u r a l n i e  p r a w o  d o  itn i  n ia  i r o z w o j u  w  p a ń s t w i e ,  j e d ­
n a k  n ie  p o w in n y  k o r z y s t a ć  ze  s p e c j a l n y c h  p r z y w i l e jó w .  P r y w i l e j a m  w y z n a ń  w i n i e n  b y ć  
n ie  m o n o p o l  lu b  p r z e m o c  p o l ic y jn o  - p a ń s t w o w a ,  le c z  j e d y n ie  c z y s t e  i b e z i n t e r e s o w n e  u -  
c z u c i e  r e l ig i jn e  w o ln e  o d  j a k i e g o k o l w i e k  n a c i s k u  z z e w n ą t r z .

U z n a j ą c  w y ż e j  w y  n i c n i o n e  z a s a d y  w o ln o ś c i  s u m ie n ia  i w o ln o ś c i  w y z n a n i a ,  o d p c - ,
w i a d a i ą c e  o o k o w i e  e  u s t r o jo w y m  z a s a d o m  St m ó w  Zje i o c z m iy c b  A . P.. F r a n c j i  i i n n y c h  
p a ń s tw  d e m  ik r  , c z a ’'c h .  m u s im y  tv m  s a m v m  !r z u c  ć t .  p rze  isy z n a s z e j  k o n s ty tu c j i  
m a r c o w e j  (a r t .  I l i  i n a s i ) ,  w ł ą c z o n e  n a s t ę p n i e  d>  k o n s i  t a c  i k w i e t n i o w e j  („o zo n o w ej" )^
k tó re  s t w a r z i j ą  p r z y w i l e j e  d la  j e d n e g o  w y z n a n i a  i s a n k c j o n u j ą  p r z y m u s  w  s p r a w a c h  r e -
li i jn v c h .

Z  ty c h  z a ło ż e ń  w y c h o d z ą c ,  p o d a j e m y  n a s t ę o u j ą c e  w y t y c z n e ,  n a  k t ó r y c h  c h c i e l i b y ś ­
m y  w  z a k r  sie s t o s u n k u  p a ń s t w a  d o  re l ig i i  o p r z e ć  u s t ró j  z e c z y p o s p o l i t e j :

1) M i e s z k a ń c y  K zp l i te j  k o r z y s t a j ą  z  w o ln o ś c i  su m ie n ia ,  t, j. z p r a w a  w y z n a w a n i a  lu b  
n ie  w y z n a w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  w ie r z e ń  r e l ig  j a  cl) lu  > n  lu k  ś w i a ‘o p o g lą d o w y c h .

M ie s z k a ń c y  R z p l i t e j  k o r z y s t a j ą  z wo n o ś c ’ w i z a a n i i ,  t. j. z p r a w a  p u b l i c z -  
n  go  i p r v w a t n e g o  m a n i f e s t o w a n i a  s w o ic h  w i  rz  ń r  i ig i jn z c h  o r a z  p u b l i c z n e g o  
i p r y w a t n e g o  o d p r a w i a n i a  n a b o ż e ń s t w  s to s o w n ie  J o  z a s a d  s w e g o  w y z n a n ia .

2) N ik t  n ie  jes t  o b o w i ą z a n y  p r z y c z y n i a ć  s ię  m a te r i  ,ln i  d o  p o k r y w a n i a  p o n o s z o n y c h  
p r z e z  p a ń s tw o ,  z w ią z k i  r e l ig i jn e  i in n e  i n s t y t u c j e  p u b l i c z n e  w y d a tk ó w ,  k tó r e  są  
p r z e z n a c z o n e  n a  c e le  z w i ą z k u  re l ig i jn e g o ,  d o  k tó r e g o  ie  n  leży ,

3) W  R z e p l i t e j  n i e m a  k o ś c io ła  p a n u ją c e g o ,  p a ń s tw o w e g o  lu b  u p r z y w i l e j o w a n e g o  z  j a ­
k i e g o k o l w i e k  p o w o d u ,
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P ań s tw o  p rzy zn a je  wszys tk im  is tn ie jącym  w Rzplitej zw iązkom  re lig i jnym  
r ó w n e  p raw a:  sam orządu  w e w n ę trzn eg o  s tosow nie  do w łasnych  kanonów  i s ta ­
tu tów , sw obodnego  głoszenia sw oich  n auk  i pub l icznego  w y k o n y w an ia  sw o ich  ob ­
rzęd ó w  relig i jńych, sw obodnego  zak ład an ia  gmin w y zn an iow ych  (parafii) i ich Liii, 
bu d o w a n ia  i u t rzy m an ia  św ią tyń  i dom ów  m odli twy, u d z ie lan ia  nau k i  religii m.iło 
letnim w y zn aw co m , zak ład a n ia  i p ro w a d ze n ia  w ła snych  szkół duc liow nych  (sem i­
nariów),  in s ty tuc j i  w y c h o w a w c zy c h  i d o b roczynnych ,  k lasztorów , kongregaoji  
i b rac tw ,  d o b ro w o ln eg o  o p o d a tk o w an ia  sw oich  członków na p o k ry c ie  w yd  tków 
zw iązku ,  n a b y w an ie  i z b y w an ie  m ają tku  ruchom ego,  s tosow nie  do  p rzep isów  p o ­
w szechn ie  obow iązu jących ,  oraz  zarządzan ie  tym majątkiem,

Związki  w y znan iow e ,  jako całość i raz  ich poszczególne  gminy w y znan iow e  
(parafie),  po s iad a ją  p ra w o  osoby  p raw n e j ,

4) Po ręcza  się wolność zak ładan ia  n o w y c h  zw iązków  re lig jnych. Je d n o c z e n ie  się 
dw uch  lub w i ę e t j  zw iązk ó w  re l ig i jnych  w jeden  związek re lig i jny  nie podlega  
ogran iczen iom .

P ań s tw o  uznaje  n o w o p o w s ta ły  zw iązek  re lig i jny , jeżeli jęgo n auk i  religijne 
i m oralne,  jak  rów; ież s ta tu ty  nie są p rzec iw n e  us taw om  c h ro n ią cy m  p o rz ąd e k  
p u b l iczn y  i obycza jność  pu  ,liczną.

W ła d z ą  w łaśc iw ą  do uznan ia  n o w o p o w sta łeg o  w yznan ia  jest sąd .
Szczegóły  o k reś lą  u s ta w y  w y k o n aw cze ,

5) Poza  w yzn an io w i  m ają  p ra w o  o rgan izow ać  się w związki  (gminy) przy  zachow an iu  
p rzep isó w  p o w s ze ch n y c h  o s to w arzy szen iach ,

6) W olności  sum ien ia  i w y z n an ia  nie wolno uży w ać  w sp o só b  p rzec iw n y  u s taw o m  
pań s tw a ,

7) N auczan ie  religii n ie le tn ich  p o zos taw ione  jes t  t ro sce  za in te re so w a n y ch  zw iązków  
relig ijnych o raz  osób w y k o n y w u ją cy c h  w ładzę  rodz ic ie lską  i opiekiy ięzą .

O b o w ią z k o w y  p rz ed m io t  n auczan ia  w pub l icznych  zak ładach  nauko w y ch ,  
w spó lny  d la  wszys tk ich  uczn iów , s tan o w ią  w y k ła d y  i ćw iczen ia  z zakresu  e ty k i  
i n a u k  ohyw ate lsk ich ,

8) P ro w ad zen ie  a k tó w  stanu cyw ilnego  n a le ż y  do  w yłącznej  w łaśc iw ośc i  pub l icznych  
o rg an ó w  św ieck ich .

9) P a ń s tw o w e  p ra w o  m ałżeń sk ie  ma c h a ra k te r  św ieck i  i jest rów ne  dla wszs tk ich  
obywatel i .  S ą d o w n ic tw o  w sp ra w a ch  m ałżeńsk ich  d la  wszystk ich  o b y w a te l i  s p r a ­
wują  sądy  p o w szech n e .

10) P ra w o  do ro z p o rząd zan ia  miejscami w iecznego  spoczynku  na leży  do w ładz  
św ieckich .

W ładze  św ieck ie  w in n y  dbać  o to, aby k ażd e  zwłoki  ludzk ie  by ły  p o g rze ­
b ane  w sposób  p rzy zw o ity  i nie u chyb ia jący  czci osób zm arłych .

O s z c z e r s t w a  r z ą d o w e j  p r a s y  p o d z i e m n e j
P A T R I A R C H A  S E R G I U S Z  A G E N T E M  S T A L I N A

U p a d e k  p ro rzą d o w e j  p r i s y  podziem nej  s o  prostu  b i je  w oczy. To już n ie  dyskus ja  
z p rzec iw n ik am i:  to z w y cza jn y  stek  oszczers tw ,  n e p rzv to m n y c h  ujadań ,  z ac ie t rzew ien ie  
d o p ro w a d zo n e  do białe j  gorączki,  zup e łn y  b ra k  p rzes łanek  rozum ow ych .  I tu n i e m a  ż a d ­
nej :óż ńcy  między „ S z a ń c e m ”, „B iu ie tynem  Inf ” czy " W .tN ".  W szy s tk ie  p .szą  niżej po ­
z iomu w arszaw sk ie j  szmaty h i t le ro w sk ie j ,  red ag o w an e j  po polsku. Bo poziom  n ie m ie c ­
kiej  p ra sy  p ro p ag an d o w e j ,  k tó ra  bezcze lność  sw oją  musi p rzec ież  m ia rk o w ać  ze względu 
n a  poz iom  części  in te l igen tnych  czy te ln ików  i z k tórej p rzec ież  m ożna  się  czegoś d o w ie ­
dzieć,  g d y  ze szm at  p o d z iem n y ch  m ożm a w y c zy ta ć  jed y n ie  k łam stw a  i oszczerstwa.

N ie d aw n o  nasza  prasa  reak c y jn a  w z ięła  sobie na  ząb  ... p a tr ia rch ę  Sergiusza.  (Ko­
m unika ty  d o n io s ły  że p a tr ia rc h a  Serg iusz  zm arł  dn. 15, V, b.r.). O czyw iśc ie ,  w oczach  
n a s z ,  u n ieuków  jest to rów nież  ty lko  a g .n t  Sta lina ,  k tóry  „ośmielił  się" p u b l iczn ie  z a ­
kw es t ionow ać  p ra w o  p a p ie ż a  eto p ry m a tu  w ca łym  chrześc ijańs tw ie  i z ap ro p o n o w ać  zjed-
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n o c z e n i e  c h r z e ś c i j a ń s t w a  p o d  k i e r o w n i c t w e m  j e d n e g o  p r e z y d e n t a .  T o  n ic ,  ż e  a r c y b i s k u p  
Ó! rku rol i  r y z o i v ,  ł s i e  p u b l i c z n i e  z e  s t a n o w i s k i e m  p a t r i a r c h y  S e r g i u s z a .  W i d o c z n i e  jes t  
o n  r ó w n i e ż  „ a g e n t e m  S t e l i :  a ” . J a k ż e  p o w a ż n i e  o c e n i a  tę  s p r a w ę  n a w e t  p r a s a  b i t l e r o w  
s k a ,  któr  p r z e c  e ż  m t is i  s i ę  t r o c h ę  l i c z y ć  z p o z i o m e m  c z y t e l n i k ó w .  Z n ie j  ( D a s  R e i c h )  
d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  p a t r i a r c h a  S e r g i u s z  m a  w ś r ó d  t e o l o g ó w  o p i n i ę  w y b i t n e g o  z n a w c y  
p o r u s z a n e g o  p z e d m i o t u ,  że  k w e s t i a  p o ł ą c z e n i a  c a ł e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a  n u rtu je  p r a w o s ł a -  
w n y c h  i e w a n g i e l i k ó w  o d  w i e l u  lat , ż e  w  t y m  c e l u  i s t n i e j e  t, z w .  r u c h  e k u m e n i c z n y ,  
o d b y w a j ą c y  p r z e d  w o j n ą  c o  r o k u  z j a z d y  i k o n f e r e n c j e  w  ś w i a t o w y m  z a s i ę g u ,  ż e  w ś r ó d  
d z i a ł a c z y  t e  o r u c h u  w i d n i e i ą  p  z e d s t a w i c i e l e  k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń s k i e g o ,  a w ś r ó d  e w a n g e ­
l i k ó w  m. in .  b y t  c a ł e m u  ś w i a t u  z n a n y  a r c y b i s k u p  U p ś a l i  ( już  n i e ż y j ą c y )  S y d e r b l ó m .  M e ­
tr o p o l i ta  S e r g i u s -  n ic  n o w e g o  w  s w y m  w y s t ą p i e n i u  n i e  p o w i e d z i a ł  P o d j ą ł  i n i c j a t y w ę  
p r z e r w a n ą  w  c z  s ie  w o j n y  i to  j e s t  je g o  z a s łu g ą .  T o  s a m o  r o b i l i  r ó ż n i  p a p i e ż e ,  m .  in. 
p a p i e ż  L e o n  X II I  w s w e i  e n c y k l i c e  z r  1895.  O c z y w i ś c i e ,  ż e  o r ę d z i e  S e r g i u s z a  m o ż e  
rob ć  r ó w n h  ż p o d ł o ż e  p o l i t y c z n e ,  a l e  s a m a  i d e a  n ie  j e s t  w c a l e  n o w a  i n  e  j e s t  c z y m ś  
d z ' w n y m .  A l e  d l  n s ś z y c h  k o ł t u n ó w  z p r a w i c y  i t. z w .  „ d e m o k r a t ó w " — t o  s ą  z b y t  m ą d r e  
s p r a w y ,  b y  m o g l i  o n i c h  c o ś k o l w i e k  w i e d z i e ć ,  B o  ig n o r a n c j a  ( n i e w i e d z a )  i a r o g a n c j a  
( b e z c z e l n o ś ć )  z a w s z e  i d ą  w  p a r z e .

*
•  *

S żl i  k r z y c z ą c :  P o l s k a ,  P o l s k a ,  —  w t e m  j e d n e g o  r azu  
C h c ą c  k r z y c z e ć ,  z a p o m n i e l i  n a  u s t a c h  w y r a z u ,  
P e w n i  j e d n a k ,  ż e  P a n  B ó g  d o  s y n ó w  s i ę  p r z y z n a ,  
S z l i  d a le j ,  k r z y c z ą c :  B o ż e ,  o j c z y z n a ,  o j c z y z n a .  
W t e m  B ó g  z M o j ż e s z o w e g o  p o k a z a ł  s i ę  k r z a k a ,  
S p o j r z a ł  n a  t łu m  k r z y c z ą c y  i z a p y t a ł :  J a k a ?

(J.  S ł o w a c k i .  P r z y p o w i e ś c i  i e p i g r a m a t y ,  X X X V .)

J A K A ?
P y t a n i e  p o d  a d r e s e m  W R N  i „ d e m o k r a t ó w "  z  p o d  z n a k u  j e d n o ś c i  z  r e a k c j ą .
D o  w a s  s t o s u j ą  s i ę  w y ż e j  p o d a n e  s ł o w a  z p r z y p o w i e ś c i  w i e s z c z a  S ł o w a c k i e g o .
T w i e r d z i c i e ,  ż e  s p ó ł k a  z r e a k c j ą  n a c j o n a l i s t y c z n o  • k l e r y k a l n ą  —  t o  d o p i e r o  P o l s k a ,  

t o  „ p r a w d z i w a ” r e p r e z e n t a c j a  c a ł e g e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w  k tó re j  o b e c n i e  d o  k o m ­
p le tu  z n a l a z ł  s i ę  r ó w n i e ż  i O z o n ,  f l i e z a p o m i a n y  t w ó r c a  j a n a c y j n o  -  t o t a l i s t y c z n e g o  s y s t e m u  
r z ą d z e n i a  w  P o l s c e .

O  ja k ą  w i ę c  w o ł a c i e  O j c z y z n ę ?  D o  ja k ie j  P o l s k i  d ą ż y c i e ?

W e d ł u g  w a s  p r z y s z ł a  P o l s k a  —  to  w y k l ę t a  p r z e z  N a r ó d  o z o n o w a  k o n s t y t u c j a  z o -  
z o n o w y m  p r e z y d e n t ,  m, o d p o w i e d z i a l n y m  t y l k o  „ p r z e d  B o g i e m  i h i s to r ią "  i o z o n o w y m  
n a c z e l n y m  w o d z e m ,  w s p a r t y m  n a  s a n a c y j n o  - n a o j o n a l i s t y i z n o  -  k l e r ik a ln e j  r e a k c j i ,

C z y  j e s t e ś c i e  na t y l e  n i e s u m i e n n i ,  b y  t w i e r d z i ć  ż e  tą  d r o g ą  P o l s k a  p r z e d o s t a n i e  
| s i ę  na  s z e r o k i  g o ś c i n i e c  w o l n o ś c i ,  d e m o k r a c j i ,  o ś w i a t y  i n i e z b ę d n y c h  d la  k r a ju  r e f o r m

s p o ł e c z n y c h ?  K t ó ż  w a m  u w i e r z y ,  ż e  tą  d r o g ą  P o l s k a  u w o l n i  s i ę  o d  p a r a l i ż u j ą c e j  jej  d u ­
c h a  a t m o s f e r y  s z l a c h e t c z y z n y ,

T ą  d r o g ą  k r o c z y c i e  w p r o s t  d o  p o w r o t u  p r z e d w o j e n n y c h  s t o s u n k ó w  w  P o l s c e  ( B e -  
r e z y ,  B r z e ś c i a ,  p a c y f i k a c j i ,  z o o l o g i c z n e g o  n a c j o n a l  - k l e r y k a l i z m u ) ,  C z y  s ą d z i c i e ,  ż e  c o f ­
n i e c i e  k o ł o  h i s t o r i i  i o ż y w i c i e  u m a r łe  s t r a c h y  i u p io r y .

J e s t e ś c i e  o s tr o ż n i .  N i c  m o g l i ś c i e  d o t y c h c z a s  z d e c y d o w a ć ,  c z y  r e f o r m a  r o ln a  w  P o l ­
s c e  o d b ę d z i  s ię  za  w y k u p e m  c z y  t e ż  b e z  w y k u p u .  W o l i c i e  t ę  s p r a w ę  p o  w o j n i e  p o d d a ć  

I d e c y z j i  o b s z H rn ik ć w ,  f a b r y k a n t ó w  i w s z e l k i e j  k o ł t u n e r i i  s p o ł e c z n e j ,  k t ó r z y  p r z y  p o p a r c i u
’ t y s i ę c y  a m b o n  z d e c y d u j ą  o  „ n i e s k r ę p o w a n e j  w o l i  s p o ł e c z e ń s t w a " .  C z y  s ą d z i c i e ,  ż e  n a r ó d

u p i e r z y  w  w a s z ą  r e f o r m ę  r o ln ą  i w  w a s z e  s z c z e r e  c o  d i  n ie j  s t a n o w i s k o ?
\ M a c i e  w c i ą ż  n a  u s t a c h  w z o r y  d e m o k r a c j i  z a c h o d n i e j .  D o  n ie j  w z d y c h a c i e ,  ją  za
L w r ó r  w c i ą ż  s t a w i a c i e .  O b ł u d n i c y  W b r e w  m a l o w a n y m  s z y l d o m  s t w o r z y l i ś c i e  j e d n o l i t y

fr< nl  z r o d z i m y m  f a s z y z m e m ,  g d y  w a l k a  w i e l k i c h  d e m o k r a c j i  a n g l o s a s k i c h  z  b a r b a r z y ń -  
j s t w # m  h i t l e r o w s k im  w e p i e r a  s i ę  o  n a j s z e r s z y  fro n t  a n t y f a s z y s t o w s k i  ( Z w i ą z e k  S o w i e c k i ) ,

1
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gdy w a lezące  o wolność Franc ja ,  W ło ch y ,  C zechosłow acja  i Ju g o s ła w ia  op iera ją  swe rządy 
na  na jsze rsze j  podstaw ie  u n t . f  szystowskiej,  J |d y  rząd y  w, lnycb  na rodów  w przyszłości 
o p rą  się ca łkow ic ie  na s iłach  ludow ych ,  czyli  wyłączn ie  na s t ro n n ic tw ach  a n ty fa szy s to w ­
skich, o czym -dobrze wiecie. Pocóż  więc ożywiac ie  t rupy  i w iążecie  się  z b a rk ru ta m i?  
Czego n a rażac ie  swe k ie ru n k i  ideow e  na k o m p ro m itac ję  i zagładę?

Z as tan ó w c ie  się n ad  is to tą  swego postępowania ,  zróbcie  r a c h u n e k  swego sum ien ia  
zanim s tan iecie  p rz e d  sądem  N arodu  i h is tor ii .

„ZDRADA JEDNOŚCI NARODOWEJ” A REFORMA ROLNA
J a k  już wcześniej  poda liśm y ,  w dn iu  15 m arca  r. b. t. zw. R ada  J e d n o ś c i  N a r o ­

dow ej  uchw ali ła  swój p rogram  spo łeczny  o pa trzony  zagadkowym  'v tu !em  „O co w i lcz y  
N a ró d  Po lsk i?" .  W  program ie  t - m obok zn ego faszystowsko - hitler o sk iego h ła „ upo­
w szech n ien ia  własne ś- i iz e m y  ł<- e d r ,  z r  rozdr bn ien ia  w. r-j tató wyt ó re .ych ,,  
w m ias tach ,  m ającego cofnąć nasz  ro z b ó j  g ospodarczy  wstecz az do ś redn iow iecza  („gen­
ia lny"  p o m y sł  p tas iego  mózgu naszej m iłu jącej faszyzm endecji)  znalazło  się rów nież  
„upow szechnien ie"  własnośei  ro lnej w d  odze pa rce lac ji  p ry w a tn y ch  obszarów ro lnych .  
P a rce lac j i  p o d lega ją  jed y n ie  p ryw atne  (a więc nie m ają tk i  p a ń s tw o w e  i nie t. zw! m a r ­
twej ręk i,  t. j, n a leżące  do duchowieństw a)  fo lwarki  na o bsza rze  p rzek racza jący m  50 ha 
bez ok re ś len ia ,  na  jak ich  w aru n k ach  finanso wych (za cen ę  ry n k o w ą  . zy inacze j)  ma się 
odbyw ać  ro z p rzed aż  gruntów p a rce lo w an y ch ,  oraz  kto ma p raw o  w yboru  obszaru  wol­
nego od  pa rce lac j i ,  t.j, m inim um  władania: w łaścic ie l  czy państwo.  My wiemy, co to zna- 
c i ą  tego rodzaju  n iednm ówienia .  Chodzi o to, a b y  sp raw a  poszła  na warsz ta t  u rzędow y 
b iu ro k ra ty czn o  - szl ichecki:  czas i a tm o sfe ra  sz lach e tczy zn y  z ro b ią  swoje, w p o w o d z i  b u- 
ro k ra ty zm u  i k ru czk ó w  p raw n o  - form lnych  sp raw a  re form y rolnej zos tan ie  utopiona.  
C en a  rynkow a ,  p raw o  w yboru  d la  o bsza rn ika  wyłonią  się  jako  na jha rdz ie j  log iczny  w y­
n ik  d u c h a  i t reści  konsty tuc j i  ozonowej,  chron iące j  w sze lką  „el i tę" ,  a więc  i panów  — szlach tę  
K ons ty tuc ja  ozonowa jest prz, cież kanonem  i fundam en tem  „Z drady  J e  mości N arodow ej" .

D em agog iczny  frazes „program u",  iż „zaraz  po  wojnie państwo obejm ie  g run ty  ro l ­
n e  fo lwarków p ry w a tn y ch  na obszarze  p rzek racza jący m  50 h a ” jest  o rd v n a rn v m  bluflem, 
m ająeym  wmówić w na iw nych,  że reform i lo lna  obm yślona  p rzez  „Z d rad ę  J e d n o śc i "  ma 
■Charakter d a leko  id ą c y  i r ad y k a ln y .  W tzeczywistośc i  chodzi  o to, aby rząd  stał się  ż an ­
d a rm e m  n ie tyka lnośc i  m ają tków  folwarcznych  fikcyjnie  „p rze ję ty ch ” p rz ez  państwo.

A le  i ta f razeologią  e n d ec k a  wyw oła ła  zan iepoko jen ie  wśród obszarników. Zwo ali 
oni z jazd  "w o bron ie  zagrożonej  swej własności" i zaczę l i  się k rzą tać  ko ło  sfer  „ m ia ro ­
da jnych" ,  Trafi l i  oczywiście  do  swych km otrów en d ec k ic h ,  p rz ed s ta w ia ją c  im widmo 
sw ej „zguby".  In te rw e n c ja  pomogła .  W y jaśn iono  "u rzędow o, iż „p rze jęc ie"  p rzez  państwo 
m ają tk ó w  ob sza rn iczy ch  będzie  miało w y łączn ie  c h a ra k te r  t eo re ty czn ie  - p raw n y ,  n a to ­
m ias t  „w ład a n ie  i u ż y tk o w a n ie  m aja tków " pozostan ie  n a d a l  p rz y  p a n ach  — szlachcie ,  
A  o to ty lko  p an o m  - sz lachcie  , hodziło: już oni dale j  dadzą  sobie rad ę  — ze sw oim i 
u rzędn ikam i,  ze sw oim i a d w o k a ta m i  i ze swo-m t ry b u n a łe m  adm in is t racy jnym ,

T ak  w ięc  demagogiczna  szopka  R JN  z re fo rm ą  rolną zak ończy ła  się już obecnie  
c a łk o w i ty m  zw y cięs tw em  z a in te re so w a n y ch  obszarn ików .

N O W Y  C H W Y T  P R O P A G A N D Y  W R O G A
17. III. rb, „Po lsk ie  Radio  L o n d y n "  podało  w iadom ość  u rzędow ą ,  że w sze lk ie  ta jne  

w y d a w n ic tw a  w ych o d zące  w języku  polskim, w  t reśc i  swej a tak u jące  ZSRR, są dz ie łem  
p ro p a g an d y  n iem ieck ie j  i że czynnik i  rząd o w e  po lsk ie  nie po n o szą  za  takie  w y d a w n ic ­
tw a  żadne j  o d p o w iedzia lnośc i

N ie d aw n o  u k a za ł  się  „n ad z w y c za jn y  d o d a tek "  n ie legalny ,  w którym  obok t rzec io ­
m ajow ej  od ezw y  „delega ta  r z ą d u ” um ieszczono  na jo rd y n a rn ie jsze  oszcze rs tw a  na  ZSRR 
i  a rm ię  po lską  w a lcz ąc ą  na  f roncie  w sch dnim z o d w ie cz n y m  w rogiem  Polsk i  — N iem ­
c am i  (artyku ł  p. t. Beri  n i Berling).

W id z im y  więc,  że p ro p a g an d a  n iem iecka  posługuje  się  n a w e t  firmą r z ąd o w ą  p o l ­
ską  i po lsk im i roczn icam i p^ ir io tycznym i,  b y leb y  ty lko  sk łócać  dalej P o lak ó w  i s twarzać  
w  spo łeczeńs tw ie  sz tuczny  p odz ia ł  na  rzek o m y ch  a g en tó w  A ngli i  i r z ek o m y ch  ag en tów  Rosji,

W


